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UNI A
w diecezyach Lwowskiej i Przemyskićj.

Biada każdej społeczności, k tó ra  nie zw raca bacznego 
oka  ua rucliy odbyw ające się w jej wnętrzu. Gdy je  
poznaje, może zbawiennym  nadać potrzebny kierunek, 
zgubnym zapobiedz, albo przynajm niej je  zobojętnić. 
A przecież mało k iedy  zajm ują się ludzie tern, co dzień 
dzisiejszy warzy, przeto, gdy następnie z brzemiennej 
chm ury uderzy grom, tracą  w osłupieniu głowy i opła
cają  zwykle drogo sw ą niebaczność. — T akie uwagi 
nasuw ają mi się, gdy się zastanaw iam  nad  obecnemi 
Unitów Czerwonoruskich dążnościam i. Z a mało po
święcam y im uwagi, luboć pow inny obudzać słuszne 
obaw y. Chciałbym w tern ocucić baczność publiczności 
mianowicie odleglejszej. Unia, bracia to nasi, niewy- 
pada  nam  pozostać w obojętności, gdy zdają się k ro 
czyć ku  zgubie; kościół jeden, nie godzi się milczeć, 
gdy jeden  jego  węgiel chw iać się widzi. A naw et z 
Unitów, wielu podobnoś nie zdało sobie dokładnej ze 
swej gry spraw y. W szechstronnym  w moich uwagach 
ani chcę ani mogę być. W yświecę ze wszelkiemi w szakże 
względam i dla osób i okoliczności jedynie  duchowną 
wzm iankowanego ruchu stronę; co się tem słuszniej 
dzieje, ile że trysną! z duchow ieństw a, i ogranicza się 
praw ie na duchowieństwo, ztąd przybrał przem agająco 
barw ę religijną, luboć nie je s t bez politycznej. Abyśmy 
zaś rzecz lepiej pojęli, uprzedzić w ypada, że ducho
wieństwo ruskie od czasów swej unii nachyliło się zna
cznie do kościoła łacińskiego a względnie polskiego. 
K sięża pogolili brody, przyw dziali rew erendy nasze, 
teologii uczyli się po łacinie, taksam o spisyw ali i w y
daw ali m etryki, odstąpili od daw nych przepisów wzglę
dem szat cerkiew nych, poczęli sk racać litu rg ię /p o z a - 
prow adzali m oustraneye, gdzieniegdzie pobudow ali or
gany, między sobą obcowali po polsku, w k tó ra n  też 
języ k u  miewali pospolicie do ludu nauki, z kutrem 
rzymskim żyli w zgodzie najprzykładniejszej. Rok lq48. 
zmienia nagle postać rzeczy. Mowę polską, nie obcą 
przecież sobie, bo zlewek lackiego i ruskiego narzecza, 
wywołują z pośród siebie najzupełniej, zaprow adzają 
ludowy, a że ubogi, czepiają się niem ieckiego, zapro
w adzają niedostateczny alfabet kirylicki, odcinając się 
nim zupełnie od Lachów, z którym i biorą rozbrat, nauki 
praw ią po rusku, a każdy na inny sposób, bo mowy tej 
nie um ieją, światlejszych, i dawnej jedności przychyl
niejszych prześladują, wszczyna się prozelityzm zap a
m iętały, pow staje myśl o osobnym narodzie, rozchodzi 
się wreście g łośna o schizmie pogłoska, nie tylko w kraju, 
ale naw et w K ongresówce naszym  Unitom ten zarzut 
czynią. Dziś nie zw olniała żarliwość i luboć j ą  czas przy- 
sul bardzo cienką w arstw ą popiołu, tli jed n ak  żarzewie 
w całej sile, owszem „zjadliw a kw esty ja  s ta ła  się już 
dziennikarską.“  K w estyja ta, w której lud prosty za 
zdrowy nia rozsądek , aby brał udział, skąd  tak  nagle 
zbrojno w yskoczyła? My Lachy do niej zgoła żadnego |

nie dali powodu. Słyszym y zew sząd żale na  ucisk 
polski. Abyśmy na ten zarzut dosadnio odpowiedzieli, 
pozwólcie sięgnąć głębiej. Tw ierdzim y zatem, że ko
ściół łaciński miał praw ą, z wielu powodów naw et o- 
bow iązek wojowania ze schizmą. Najpierw z istoty 
swej, że je s t apostolski, więc apostołow ać winien, b łąd  
najeżdżać, błąd zmiatać. A nie tylko kościół apostolski, 
owszem wszelkie stow arzyszenie religijne do tego sa 
mego obow iązku poczuwać się będzie, jeżeli ośmieli się 
twierdzić, że praw dę niesie. Z tąd  to biją na  katolicyzm  
protestantyzm  n. p. w P rusach , schizm a w Rossyi. 
Pow tóre miał do przycierania praw o publiczne, rzek ł
bym m ajestatyczne jak o  kościół panujący wedle ówcze
snych pojęć przez całą  Europę dzierżonych j[a kto sobie 
wspomni na  noc św. B artłom ieja we Francyi, inkwizy- 
cyę w Hiszpanii, prześladow ania katolików  w Anglii, 
wyznać będzie zniewolony, że na  innowierców Polska 
ze w szystkich krajów  była najłaskawsza?] Przeczuw ał 
też kościół polski zagrażające sobie niebespieczeństwo 
od schizmy, zwłaszcza, im co raz bardziej w zrastać 
poczęła potęga W. X iążąt M oskiewskich. Z tąd  też po
pędem  zachow ania sam ego siebie właściwym  w szela
kiemu żyjątku, koniecznie był naglony tłumić schizmę, 
czego, gdyby był zaniechiw ał, tem samem podpisałby 
był na  się w yrok śmierci. N aostatek  miał kościół pol
ski po unii florenckiej dyscyplinarne praw o na  w ytę
pienia Dysunitów. Szczególniej zaś po synodzie Brze
skim  należało pojedyńczych plebanów , unii nieprzychyl
nych uw ażać za krnąbrnych gwałcicieli uchw ał przyro
dzonej im w ładzy w ładyków , należało ich z posad 
usuw ać, cerkw ie przed nimi zam ykać, jeżeli inaczej 
nie chcemy zerwać całego ustroju hierarchicznego i zrzec 
się w szelkich pojęć prawnych. W ładycy Lw ow ski i 
Przem yski, B ałaban i Kopystyński, do żałob nie m ają 
słusznej przyczyny, bo luboć nie podpisali unii Brze
skiej za nam owam i dumnego m agnata k. Ostrogskiego, 
albo raczej za Carogrodzkiemi in trygam i; jednakże p ier
wej la t trzy obydw a w raz z wojew odą Kijowskim do
browolnie do Rzymu prośby o przyjęcie słali. To przesia
dyw anie się ze sto łka na stołek kto się odważy n a 
zwać rzeczą przyzwoitą mężom poważnym, jakim i biskupi 
być powinni? Godziż się zresztą brać w zgląd na  pro 
testacyą  m niejszości?! Albo, m a być poczytano Polsce 
za grzech, że wówczas wichrzyć tutaj nie dozw alała 
nasłańcom  Carogrodzkim, w ładyków dowolnie zrzucać, 
pieniądze z kraju  wywłóczyć, kiedy dziś przed la t jeszcze 
12. w państw ach katolickich niewolno było papieżowi 
znosić się swobodnie z biskupami i wzajem nie się w spie
rać?! Czyby dziś synod Petersburgsk i przyjął uomina- 
tów patryarchy  K onstantynopolskiego? —  Dziś po lat 
blisko trzysta  używ ają państw a na innowierców władzy 
surowszej. Za naszej dopiero pam ięci zniosła Anglia 
praw a odsądzające katolików  od w szelkich urzędów. 
Przed laty kilkom a wywołano prozelitów katolickich ze 
Szwecyi. Rossya w ysyła przekonanego starow iercę na 
S yb ir;"a  głaszczeż ona Chełmskich Unitów, nie wspomi
nając o k a to lik ach !
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Wrzaski schizmy 11a ucisk polski, co najmniej, w złej 
wierze przesadzone. Dorywkowi historycy osobliwie 
cudzoziemcy ogromne nawodzą zamieszki na umieję
tność dziejową. Gdy za lat 100 jaki niepowołany 
diletant historyczny przerzuci gazety wiedeńskie za ży
dami galicyjskimi głosy podnoszące, gdy z niemi ze
stawi gorące zastrzeżenia biskupów, osobliwie przemy
skiego, czyż nie zbierze się u niego na niewzruszony 
pewnik, że w r. I860, w Galicy i panowało najsroższe 
Izraelitów prześladowanie? A tu, by choć włos spadł 
z brody którego starozakonnego. W ten sposób fałszują 
się dzieje. Gdzie były owe prześladowania, na jakim  
sejmie uchwalone? Chodkiewicze, Żółkiewscy, Potoccy, 
Sapiehowie i ty wielka rzeszo szlachty ruskiej, powstań
cie, a powiedzcie, jakie wycierpieliście katusze, zanim- 
eśeie zamienili obrządek grecki na łaciński?! Wskazu
jecie na Ukrainę, było to ukrócanie kozackiej swawoli 
zaplatającej rzeczpospolite w wojny, było to karanie 
zdrady kraju, co nie ma nic wspólnego z prześladowa
niem religijnem. Nadużycia pojedyńcze zdarzające się 
wszędzie, osobliwie zaś rzeczompospolitym niejako przy
rodnie, nie stanowiły zasady państwa. Złośliwa prze
wrotność głupiemu inne przekonanie może nasunąć, jako 
w 184G. r. chłopom, w których wbito, że szlachta ich 
rznąć będzie. A gdzież byłoby tylko podobieństwo?! 
Zresztą częstokroć najszlachetniejsze usiłowania cywi
lizacyjne ciemnocie, w jakiej byli ówcześni popi, w y
dają się gwałtem i naciskiem. Tak Indianom zakaz pa
lenia wdów albo wyspiarzom oceanu pożerania nieprzy
jaciół.

Unici bezprawia żadnego nie doznawali nigdy. Bo 
gdyby — czy księża nie byliby się łączyli z hąjdama- 
czyzną, aby tym sposobem ujść z jednej strony ucisku, 
z drugiej groźby noża? Tymczasem woleli nadstawić 
gardła, niźli odstąpić unii. Alboź kościół nie kanoni
zował Jozafata? Nie dla uniiże chłostała rzeczpospo
lita schizmę? Czy nie możnaby to w pewnym wzglę
dzie policzyć Polsce za błąd polityczny, że się unią 
zbytnie opiekowała? Czy mam Unitom prawić o zało
żeniu unii? Oto r. 1593. Władyki metropolita Kijowski 
Michał Rahoza, Adam Hipacy, Pociej Prototrou Włodzi- 
mirski, Cyryl Terlecki, eksarcha łucki, Hermogenes arcy
biskup polocki, Jan łlohoł piński, Dionizy Zbierozki 
chełmski, Bałaban Lwowski i Kopystyński przemyski, 
chcąc ujść bezprawiom świętokupczych patryarchów 
Carogrodzkich na fuudameńcie unii florenckiej dobro
wolnie zażądali społeczności rzymskiej, a w lat trzy 
uroczyście na złożonym synodzie w Brześciu podpisali 
akta odpowiednie.

Gdy tedy obrządek grecko-katolicki żadnego nie 
doznawał ucisku, zkąd pochodzi, że dzisiaj bracia Unici 
wrzask podnoszą, na te, jak mówią bezprawia, które 
inni dla nich ponosili? Jaka im solidarność z Dysu- 
nitami? Jeżeli doznawaliście od Lachów prześladowa
nia, czemuż nie wszczęliście na nie krzyku zaraz po 
rozbiorze kraju, czemuż dopiero w r. 1848. gdzie Polska 
nie mogła krzywdzić, bo jej od lat kilkadziesiąt już 
nie było? Co mamy powiedzieć o zdrowiu waszego roz
sądku, co o poczciwości waszej, o waszej nauce? 
liossya dzisiaj gnębi unią w Chelmskiem, gnębi ją  
bardziej niż łacinuików, czemuż na to wołania nie 
wznosicie!

Zarzucacie nam wyniosłość; tej się zapieramy, wyż
szość tylko sobie przyznajemy. Pamiętamy, że naczelnik 
naszego kościoła był coś więcćj, niż patryarcha Caro
grodzki, był udzielnym księciem, czasu swego nawet 
bardzo potężnym. Nasi prymasowie opiekunami bywali

rzeczypospolitej w sieroctwie, biskupi zasiadali w senacie, 
prezydowali soborom, księża wychowywali królów', po
słowali do cesarzy, pisywali dzieła wiekopomne, od
znaczali się naukami, ogładą i świątobliwem życiem: 
grzechby był zrzekać się chwały kościoła naszego, do 
rozsądnych unitów rzekłbym: wspólnego. Wiemy dobrze, 
że nam to wszystko dziś zabrano, wszakże przypomi
namy sobie, że do umiejętności, a następnie i do go
dności nie zastępywaliśmy wam drogi nigdy. Wprawdzie 
duchowieństw o polskie nie chciało puścić władyków na 
krzesła senatorskie; ale darujcie, czemu wy wieśniaków  
nie bierzecie na wasze zabawy pmźnikowe? Wszakże 
jednego rodu, jednego obrządku! Nie dorównywało 
ówczesne duchowieństwo ruskie wcale łacińskiemu w 
oświacie. Sprawowało sakramentu ważnie, ale nauk 
nie posiadało żadnych. Prowadziło sochę, biło cepem, 
jakiż mogło na włoskich akademiach wychowywane 
i o dwór królewski nieustannie ocierające się ducho
wieństwa polskie znaleść z niem łącznik obcowania? 
Dziś jeszcze we Lwowskiem napotykani księża, jak 
wy ich zowiecie antiquae educationis czy sądzicie zda- 
tmby byli na teraźniejszych radzców konsystorskich? 
A cóż dopiero do spraw tak wysokich jak rzeczypospo
litej? Prócz tego były to względy więcej polityczne. 
Kościół łaciński Greków zawsze przyjmował i będzie, 
ale ufać nie mógł im zupełnie, doświadczywszy raz i 
drugi obłudy. Toż samo i rzeczpospolita. Z czasem  
byłyby się jednak te wyłączania utarły, gdyby była 
dłużej istniała ojczyzna. Przywileju nikt nigdy nie pu
szczał od razu. Dziś kościół żadnej różnicy między 
obrządkami nie czyni. Widzieliście wTszyscy, jako za
szczycił metropolitę waszego godnością kardynalską. 
Bo też dzisiaj duchowieństwo ruskie na łacińskiem wy
chowaniu rzymskiemu prawie wyrównywa. Mówimy 
prawie, bo mniemamy, iż cerkiew kościoła łacińskiego 
w pewnych rzeczach tiie doścignie nigdy. Małżeństwo 
to was chyli ku poziomowi. Jak gwardye narodowe 
nie sprostały wojsku stojącemu, tak żonate duchowień
stwo bezżem.emu. Ksiądz unicki staje się czułym mał
żonkiem, troskliwym ojcem, wzorowym gospodarzem, 
ale Jackiem, tókargą, Hozyjuszem nie będzie pewnie. 
Duch góruje koniecznie nad ciałem, tak mimowoli bez- 
żeuny łaccinnik wyższym się staje nad żonatego Rusina. 
W małżeństwie, gdzie zaparcie się, gdzie uduchowienie, 
gdzie czas do nauk?! Bezżenny koniecznie ma pogląd 
obszerniejszy, kosmopolityczny, w yższy; żonaty ście
śniony, ziemski, kastowy. Ztąd to i w schizmatyekiej 
cerkwi czerńey przescigli kler świecki w umiejętności. 
Podobnie u was Bazylianie. Nakoniec wy jako żo
naci i dziecinni zniewoleni bywacie do próśb, do wy- 
slugowania się, do ulegania, a zatem niższości. Łaciu- 
nik ograniczony na siebie, mniej potrzebujący nie tylko 
rzedziej prosi a częściej daje, ale nawet w razie się  
postawi. Cerkiew Stanisławów mieć nie może. Upo
śledzenie wasze w całym ustroju waszym. On winien, 
nie wy, ani my.

Mówicie: schizmy nie chcemy. Przyjmuje te odpo
wiedź jako szczery wyraz całej powszechności waszej 
i z całej duszy wierzyć chcę, iż o schizmie nie myślicie, 
boć to zawsze oburza czułe uczucie chrześcijańskie, aby 
głową kościoła mieć świeckiego człowieka, albo zgoła 
białogłowę. Bwiatły też umysł nie pogodzi się nigdy 
z despotami wschodnimi frymarczącymi dogmatem. Na 
wschodzie dogmat nie ma twierdzy, tam nie ma swobody 
duchowej. Poeóżbyście się mieli do schizmy spieszyć, 
kiedy tam zwłaszcza u niższego duchowieństwa ani 
w głowie światło, ani doma świtno? Jest to raczej
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zawiść plem ienna, obudzona przez wrogów lackiego ży
wiołu. Ale w ypada się tu dobrze zastanowię, czy d ą 
żności wasze w zm acniają unię, czy nie w iodą was 
mimo woli i chęci do scliizmy, czy wreście przybliżają 
w as do idealnego jak iegoś udzielnego królestw a hali
ckiego czy ruskiego. Dla mnie jest to rzeczą jasną , 
że cząstki, z których jedna kształcić się chce na ger- 
manizmie, druga na polszczyznie, trzecia na moskiewszczy- 
znie, jedna z łacińskim  kościołem  połączona, druga 
wschodnia, że bezmyślny gmin i garść duchownych bez 
szlachty utworzyć najtrudniejsze na  ziemi dzieło, jak iem  
je s t  odrębne trw ale królestwo, nigdy nie są  w stanie. 
Zresztą przepadły niepowrotnie czasy drobnych ksią- 
stew ek. A chociażby naw et M ałorossya nie dziś, nie 
ju tro  wyzwoliła się z pod moskiewszczyzny, toć i tak  
czterem  milionom Unitów utonąć przyjdzie w trzy razy 
liczniejszej schizmie. Nie zbudujecie domu doczesnego, 
w iekuisty uronicie. N azyw acie ruch w asz- niewinnym 
powrotem do daw nego rytuału. Pom inąw szy dwuznaczność 
w yrazu, bo można rozumieć rytuał przedbrzeski, czy 
dzisiaj je s t roztropny tak i zwrot do jak ie jś  tam, liie- 
wiem którowiecznej doskonałości wobec potęgi sąsia 
dującej Iłossyi, czy nie je s t dla niej rodzajem  grzeczności 
uprzedzającej, zbliżeniem się do odszczepieńców?! Sądź 
każdy bezstronny, li/.ym nie chciał i nie chce zagłady 
obrządku uniackiego. Oświadczył to uroczyście. Ile 
złaciniała cerkiew , uczyniła to nie na rozkaz Rzymu, 
lecz dobrowolnie, i mniemam, że je j bardzo jeszcze 
wiele w ypadałoby przyjąć od zachodniego kościoła, aby 
mu dospiała w rozwoju życia duchownego. Już wasze 
czcionki, do których w racacie, zasiekiem  są od cywili- 
zacyi zachodniej, za słabym  jednakże , aby długo wy
trzym ywał natarcia  grażdańszczyzny i głosek łacińskich. 
Narzecze ludowe godzi się w kościele uszlachetniać, 
ale dufać, że przez wyrzeczenie się polskiego, a  wy
niesienie ję zy k a  m alnruskiego utworzycie odrębne k ró 
lestwo, jest niedorzecznością. Uczą dzieje, że nie język  
daje ciało królestw u, lecz odwrotnie. To gubi Słow iań
szczyznę, że każde plemie poryw a się do korony. 
Języ k a  polskiego, jak o  wspólnego dobra wspólnie strze
żmy. Z germ ańszezyzną, jeżeli nie już, w krótce nały
kacie się indeferentyzm u religijnego.

Zaw ieszacie zgm.ę od zesłow iańszczenia naszej li
turgii —  pożądana nam zgoda i jedność w obliczu 
wspólnych wrogów, niezbędnie potrzebna dla unii, jeżeli 
chce pozostać sam a sobą, i nieradzibyśm y ją  pow sze
chnemu kościołowi utracili; ale przyjaźń opłacac żądaną 
ceną, darm o, abyśm y się zgodzili. Puścić się łacińskiego 
języ k a , byłoby ustępstw o nie tyle unii co schizmie. 
Jednym  krokiem  stanęłaby  ona nad W artą. Byłoby 
zaparciem  się owej przeszłości, spadek  na dół o lat 
ośm set, byłoby zdradą  przyszłości, zwycięztwem b ar
barzyństw a. Ł acina  je s t  nam  kluczem do skarbu całej 
literatury  starożytnej i średniow iecznej, jest przedsion
kiem do wszystkich literatur nowożytnych rom ańskich. 
Chudy zaś języ k  cerkiew ny je s t zam knięciem  się w so
bie, niewiele naw et przystępny gminowi. Mimo, że 
lacki lud mszy nie rozumie, nie widzę w nim mniejszej 
znajomości praw d religijnych i życia duchowego, niż 
w ruskim , owszem przeciwnie. Przyjęciem  słowiańskiego 
języ k a  w7 liturgii jednym  razem  przeskoczylibyśm y z 
zyznego gruntu kościoła łacińskiego na ja łow y cerkie- 
kiewny, czego nas Boże chroń. A czyby języ k  usunął 
różnice plem ienne i obrządkow e? Ja k  dzis tak  i po
tem toczyłaby się. rzecz, czy Lachy m ają zostać Rusi- 
nami i Unitami, albo czy Unici Lacham i i Łacinnikam i.

W reście, już to nie było nigdy na śwJecie, aby w iększość 
szła za mniejszością.

I tak  bracia obaczcie się dobrze, co czynicie; gdzie 
was dążności w asze zawiodą, ja k i będzie ich koniec. 
Zwłaszcza, że tu jedna osoba przew aży. Niech się 
której głow7ie waszego duchowieństwa podobają lub 
cbresty lub ruble, a naw et niepostrzeżenie znajdziecie 
się tam, gdzie sobie wielu z was w cale nie życzy. 
Jeżeli szczerze nie myślicie o odszczepieństw ie, nie 
przepow iadam  wam  wiele pomyślności. Psow anie są 
siedzkiej zgody nie zrodzi nigdy owoców dobrych; 
a  czy tylko skorzysta  z rozdw ojenia? Już w was sa 
mych nie ma jedności, bo się wasi bracia unici chełmscy 
w aszem u postępow aniu dosyć wydziwić nie m ogą i po
tęp ia ją  0110 jaw nie. Sam ych siebie rozdarliście na poły. 
Jedność buduje, w aśń rujnuje. Ruch wasz je s t wste- 
cznością. Kościół powszechny smuci się, bo ma do
świadczenie, ja k o  wszędzie duchowni, żarliwi obrońcy 
języka staw ali się zw ykle kacerzam i. A choćbyście 
usli sidłom schizmy, może się wyłonić jak iś  trzeci, ale 
szczupły bardzo i w ątły kościółeczek słowiański. Usi
łow ania w asze są  zerwaniem  mostu miedzy polskim , 
a rossyjskim  kościołem. O kruchy narodow ości m oskie
wskiej do nas naleciałe rozpłynąć się m ogą i rozpły
w ają się w polskim  plemieniu następnie w łacińskim  
kościele, w w aszych nie. Zastanów cie się dojrzale, czy 
obecna chwila do waśni stosow na, czyby nie trzeba 
wyczekiwać do porozumienia, jeżeli jak ieg o  potrzeba, 
odpow iedniejszej? Budzicie lud, na w asze usiłow ania 
do tych czas obojętny, kto wam zaręczył, że nie bu
dzicie go na siebie sam ych?!

A cóż też nam  wobec tak ich  dziejów czynić w y
p ad a?  B racią rozognioną cierpliwością, miłością, oświe
caniem uchadzajm y. Na wszelki w ypadek  patrzm y, 
abyśm y sobie sami wystarczyli. O kościół łaciński nie 
trwóżmy się. Mamy Dom inikanów, Franciszkanów , 
wreszcie Jezuitów . P raw  naszych d la  jak iegoś tam  
czułostkowego braterstw a tchórzliw ie nie ustępujm y. 
Słuszność oddajmy, do umizgów nieuciekajm y się. Mo- 
cen nas łaskaw y Bóg pocieszyć wielkiemi zwycięztwy. 
Gdyby podobało się Opatrzności dać tylko braciom  
Rusinom gorące do unii serca przy swobodnem kszta ł
ceniu ich języka, mogłyby ujrzeć przyszłe wieki potęgę 
schizmy złam aną a  nad  W isłą i Dnieprem  katolickie, 
wolne Lacko-Kuskie królestwo.

K R O N I K A .
R Z Y M .

(Kor). RZYM 8. Stycznia 1861. W  dzień Nowego Roku jene
rał de Goyon udał się do W atykanu z całym sztabem dla złożenia 
życzeń swoich Ojcu świętemu, a słowa wyrzeczone w tej okoli
czności przez Namiestnika C hrystusow ego zostały wiernie zapisane 
przez przytomnego tam prałata. Radzi jesteśm y z możności udzie
lenia wam ich bez najmniejszej zmiany w treści:

Jenerał, zbliżając się na czele francuzkich wojskowych do 
papieża zasiadającego w‘ tronowej sali i ucałowawszy jego stopy 
powiedział: .

— Mam zaszczyt przedstawić Świątobliwości Waszej oficerów 
okupacyjnego wojska, którzy składają u podnóża jego tronu ży
czenia swe na ten rok nowy.

Ojciec święty po chwili milczenia odezwał się poważnie i po
woli w te słowa:

— Panie jenerale! w chwili ja k  obecna, gdy tysiączne wstrzą- 
śnienia dają się czuć w Europie, nie chcę przemawiać jako monarcha. 
Jako zaś najwyższy na ziemi Pasterz raduję się niewymownie
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z tego, iż widzę p rzed  sobą oficerów wojska, co w ciągu kilku 
upłynionych m iesięcy zadowoliło mię niępom ału prz"7, swoje go
towość do popierania praw  Stolicy św iętej. B łogosław ię przeto 
z g łębi serca tych w ojskow ych i życzę im błogosław ieństw  n ieb ie
skich, a  nie im ju ż  tylko, lecz i całem u przytem  szlachetnem u 
narodowi francuzkiem u, k tó ry  nie przestaw ał nigdy przyczyniać 
mi pociechy wśród dotkliw ych goryczy moich. D la tego  to w ła
śnie m odlę o w yjątkow e d la  tego wojska błogosław ieństw a i pragnę, 
ażeby zstąpiły  zarówno na  chatę ubogiego ku pocieszeniu i na 
pałac m ożnego ku  oświeceniu. B łagam  takoż o szczególne łaski 
dla tej części floty, k tó ra  nieopodal ztąd  strzeże sprawiedliwości; 
d la  tńj części wojska, k tó ra  w Syryi broni chrześcijan przeciw  
m uzułm ańskiem u okrucieństw u; d la tej i miej nakoniec części, k tó ra  
p rzed  niew ielą dniam i w targnęła do potw ornego miasta* Pekinu i 
zatknęła  tam  znak zbaw ienia.* Ach! upadam  przed tym  znakiem  
i jak o  N am iestnik Tego, k tó ry  na nim skonał d la odkupienia rodu 
ludzkiego, w pokajaniu serca  mojego zaklinam  go, iżby dozwolił 
uczestniczyć w dobrodziejstw ie odkupienia tego onym  stronom  
dalekim, by  zam ieszkujące je  ludy w stąpiły  na  drogę zbaw ienia; 
zaczerń w wylaniu serca  m ego błogosław ię was w imię Ojca, Syna 
i D ucha świętego.

Przyjąw śzy błogosław ieństwo papiezkie jen era ł odpow iedział:
— Niech W asza Świątobliwość pozwoli, ażebym  w imieniu 

obecnych tu  oficerów w ojska podziękow ał Mu za te  wspaniałom y
ślne w yrazy i dołożył oraz, iż wojsko przedsiębiorące tak  chwale
bne w ypraw y spełniało jeno  rozkazy i stosowało się do woli Jego  
chrześcijańskiej Mości cesarza m ojego (ile Sa  Majeste tres chretienne 
mon cmpereur), k tó ry  broni katolickiej w iary tak  dobrze.w  Rzymie 
jak o  i w Syryi.

Ojciec św ięty  na  te  słowa p rzy b ra ł u roczystą  a naw et surow ą 
postawę, i w znosząc ręce ja k  do m odlitw y w yrzekł jed y n ie :

— F axit D eus!
Dawnićj w noworocznych swoich odpowiedziach starszyznio 

francuzkiego wojska daw anych, papież zw ykł zaw sze wspomnieć o 
cesarzu Napoleonie i błogosław ić go najczulej. T eraźniejsze zaś 
przem ilczenie jeg o  imienia uderzyło wszystkich, a  bezskuteczna 
wzm ianka jen e ra ła  de Goyon o swoim panu ja k o  też to kró tk ie  
D a j lin ie !  w końcu mowy dorzucone, okazały  dow'odnie, iż Ojciec 
św ięty nie m a do tąd  powodu być zadowolonym z postępow ania 
cesarskiego względem  siebie i Stolicy A postolskiej.

W  dzień T rzech  Króli odbyła się capella papale  w kaplicy 
Sykstyńskiej. Sum ę odśpiew ał w obec 'O jca  św iętego J . E . k a rd y 
nał d’ A ndrea b iskup Babiński. Kazanie łacińskie m .ał O. F ilip  
Roselli, p rokurato r jeneralny Serwitów. P rzytom ni byli na nabo
żeństw ie kardynałowie, arcybiskupi, biskupi, senat rzym ski i dwór 
p a p ie zk i..

M argr. 1‘epołi, spełniw szy wszelkie dzieło konfiskaty dóbr k la
sztornych, około k tórego pracow ał z szatańską gorliwością, opuścił 
nareszcie  nieszczęsne prowincye, którem i rządz ił nie bez tego, 
iżby, ja k  dowiódł wiarogodnemi dokum enty D ziennik rzym ski, n a 
ładow ał sobie k ieszenie w najbezczelniejszy sposób. K lasztory 
pogwałcone, kapłani do w ięzienia w trąceni, zgrom adzenia całe sk a 
zane n a  tułactw o, podatki* i pospolite  zubożenie: oto są  św ietne 
pomniki, jak ie  po sobie zostaw ia królew ski kom isarz w prowincy- 
ach, przez k tó re  się  p rzem knął na  wzór złow rogiego meteoru, 
p ię trząc  g ruzy  po drodze. Na wsiadanem  w ydał szum ny pożegnalny 
m anifest do ludności, k tó re  uszczęśliwiał; jak  wszyscy dzisiejsi 
przyw ódzcy niezbożnej wojny przeciwko kościołowi p. Pepoli sza 
fuje w swojej odezwie czcigoduemi wyrazam i wolności, narodowości, 
postępu, i woła wreszcie do m ieszkańców : „Pam iętajcie, iż sk łada 
cie przednią straż w ojska cywilizacyi u bram  Rzymu! “ T o  ma 
się znaczyć, iż Rzym  je s t  warownią ciem noty, zam czystą tw ierdzą 
obskurantyzm u, do której w łoska ośw iata szturm ow ać pow inna 
w ten  sam sposób, ja k  szturm ow ała do Spoleto, P erużu  i A nkony, 
i że obecna wojna z następcą św. G rzegorza, H ildebranda i L eona X. 
je s t  cyw ilizacyjną w ypraw ą na podobieństwo wojen krzyżow ych. 
I k tóżby  by ł powiedział, iż daw ny głosiciel praw dziw ych k rucyat, 
rozdawca przez ty le  wieków europejskiego św iatła, będzie sam k ie
dyś oblężony przez wojsko cywilizacyi i poczytany za  T urka, ba, 
gorzej, bo za „jenjusza złgo,“ ja k  go nazw ał Garibaldi V . . .

T rochę przed odjazdem  p. Pepoli aim eksya ogłoszona została 
w Uuibryi* i w M archiach. W ypadek ten sta ł się p rzyczyną no
wych dla duchow ieństw a cierpień. W  Spoleto piem oncka zwie
rzchność przysłała  do tam ecznego a rcy b iskupa  księdzą Arnaldi 
z zachęceniem, ażeby obchodzono po kościołacli ak t anneksyi Pi
ciem w e wszystkie dzwony. A rcybiskup odpowiedział, że zezwolić 
na to ani chce ani może, i że owszem każe pozam ykać dzwonice. 
Jakoż  ta k  się stało. Ale przyw łaszczyciele nie zważali bynajmniej 
na  odm owę pasterza  ani też na  zamki. W yłam ali drzwi od wieży 
katedralnego kościoła i dopadłszy dzwonów, sam i poczęli dzwonić 
w najlepszą pomimo protestacyi duchowieństw a. Poczóm krajowym 
obyczajem  porwano się  do strzelania  na  znak wesela po rynkach 
i ulicach. P rzed  dom am i w szakże znanych stronników  papiezkich 
strzelano nie iuż prochem  ja k  gdzie indzićj, ale kulam i m ierząc do

okien, tak  iż w szystkie potłuczono, a  w sam ym  pałacu arcy b isk u 
pim ram y tylko bez szyb pozostawały. Bachanalje te  trwały przez 
cały dzień 23. G rudnia i p rzeciągnęły  się  aż do późnej n o c y ; 
owszem zgiełk, wrzask, rzęsisty  ogień wzm ogły się po ciem ku, 
i w idziano władze współszalejące z m od 'chein i poduszczające go  
do niecnej hulanki. Piem onckie dzienniki, k tó re  do tąd  ochłonąć 
nie m ogą z gniewu za m ałego M ortarę, lekcew ażą takie zbrodni 
cze psoty, m ianując je  niew inną ig raszką. Za przykładem  perio
dycznej prasy  literatu ra  w łoska sta ła  się niemal bezw yjątkow ą 
kuźn ią  najszkaradniejszych fałszów i w arszta tem  najsprośniej szych 
paszkwilów  na wiarę i obyczaje. W szy tk  e je j  gałęzie są  zaró
wno zarażone; trąd  bezbożności ogarnął rów nie  poważne ja k  ulo
tne  piśm iennictwo, ta k  dobrze h isto ryczne i filozoficzne dzieła ja k  
pow ieściarskie św istki i okolicznościowe wierszydła. K alendarze 
naw et na rok now y sta ły  się stek iem  brudów  i bluźnierstw, narzę
dziem kacersk iej propagandy. N ad tern cuchnącem  bagniskiem  
nie góruje ani jed n a  m yśl wyższa, ani jed n o  szlachetne uczucie, 
ani jed e n  utw ór prawdziwie na tchn iony  i p iękny . Nie masz dziś 
w E uropie rów nie schorzałej i plugawej literatu ry  jak  włoska. Pi- 
sarze,jw szystk ich  cechów i kolorów  spo tykają  się  w jednej w spól
nej dążności i celu, w celu niszczenia ciągle i wszystkiego aż 
zrobią z ojczyzny swojej tabulam rasam, w celu zohydzenia bezpo
wrotnie kościoła czytelnikom  swoim i udow odnienia jeg o  rdzennćj 
niezgodności z wolnością, z patryotyzm em , z narodowością włoską. 
Fum re  teraz  rob i (przepraszani za to w yrażenie z włoska) rom ans 
początkującego pisarza p. F rań c lszk a  B ebregondi pod n. Alarya  
Bohater jego , pa try o ta  włoski, zacny i pobożny człowiek, w ydany 
zostaje polieyi austryack iej przez spow iednika swego, k tóry  uży 
wa konfesyonału za narzędzie szpiegostw a. W szystko, co może 
się znaleść najnikczem niejszego i najobrzydliw szego w uczuciach 
i naturze ludzkiej zebrane je s t  i uosobione w postaciach księdza 
Sewera, księdza Fulvio Furl/i i Ojca Miele, poczwarnej isto ty  zo
stawiającej daleko za sobą O. Rodina E ugenjusza Sue. Jeśli m nich 
tak i istnieje gdzie pod słońcem , to  trzeb a  go chyba szukać w d u 
chowieństwie m oskiew skiem  albo w bataljonie kapucynów  Gari- 
baldego. G orąca na  pozór m iłość dla ojczyzny pociągnięta poko
stem  po w szystkich rozdziałach sta je  się zwodniczą i tern oiebes- 
pieczniejszą w ędką d la prostodusznych czytelników. -

W iktor Em m anuel m ianow ał kapelanem  swoim X . Caputo 
b iskup z Ariano, o k tórym  mieliśmy ju ż  sposobność mówienia.

W Neapolu k ardynał Riario-Sforza tam eczny arcybiskup  za 
kazaw szy pastersk ić j m szy po kościołach d la uniknienia zgorszeń 
i gwałtów , stał się przedm iotem  najdotkliw szych zniewag. Między 
innem i, zgraja  Złożona z piędziesięciu hidtajów  potłuk ła  mu w szy
stk ie okna w pałacu. Przew odniczył je j ksiądz apostata  zawieszony 
a sacris p rzez  tegoż arcyb iskupa.

D iecezya E eodyjska we F ran cy i p rzysłała Ojcu św iętem u 
200,OJO fr. św iętopietrza.

Założono (lwa katolickie dzienniki we W łoszech: t  Aurora 
w Neapolu, a  il Difensore w Modenie. — Z aczęły  one wychodzić 
od nowego roku.

ARCHI DIECEZYA GNIEŹNIEŃSKA 
I POZNAŃSKA.

(Koresp). POZNAŃ 11. Stycznia. Z pow iększeniem  f irm a tu  
D ziennik 1'oznański rozszerzył swoje stanow isko, i od Nowego 
R oku łagodniej w yraża się w wiadomościach podaw anych o R zy
mie i o spraw ie papiezkie). Znać w nim więcej pojednawcze chęci 
naw et w bardzo drobnych szczegółach. Ju ż  nie wojuje przezw i
skam i przypom inającem i najsm utniejszą epokę naszych niezgód 
dom owych, ale ja k  najdelikatniej dzieli sporne u nas żyw ioły po
lityczne na umiarkowane i ruchliwsze stronnictwo. Uznanie w tym 
w zględzie należy mu s:e od Tygodnika Katolickiego, k tó ry  mu 
niedawno w ytknął ta k  silnie jeg o  uchybienia. Warto_ też o nich 
zapom nieć i cierpliwie czekać, aźali D ziennik  nie natrafi na  sposo'b, 
k tóryby, w niczem  nie ochładzając najgorętszych, a  dziś tak  po 
wszechnie obudzonych nadziei, nie staw iał ich w sprzeczności z 
troskliw ością kato licką o kościół i w ładzę doczesną papieża. Nie 
przerywałbym  przeto tej ciszy oczekiw ania, gdyby  nie korespon- 
deneya z W ielkopolski um ieszczona w Audiciślaninie  z 7. Stycznia, 
a  dzielnie sto jąca w obronie srogo obnażonej religii i zacności w 
liście z W arszaw y ogłoszonym  w No. 2(J3. Dziennika. Uniesiony 
szlachetnćm  oburzeniem  i zajęty  ty lko  g łów ną stroną  przedm iotu 
korespondent NadwiśUmina nie wyjaśnił dostatecznie taktycznego 
położenia podjętej spraw y. Znając bliżej stosunki w arszaw skie, 
ośmielam się ten  n iedosta tek  choć w części uzupełnić. _ J a k  we 
w szystkich wielkich stolicach, tak  i w W arszawie znajdują sie 
w wyższych i bogatszych klasach ludzie zajęci ty lko zabawam i, 
modą, cudzoziem szczyzną, obojętni d la spraw y narodow ej, przeci
wni w szystkiem u, coby ich niepokoiło w wygodnem  używaniu 
rozpieszczonego życia. Obok nich jed n ak  stały zawsze w w iększości,
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a od lat kilku stoją w niezmiernej przewadze zacne i pobożne 
rodziny, które pielęgnując w całej c. ystości uczucie narodowe, 
zanim wybije godzina jawnych działań i poświęceń dla niepodle
głości, używają majątku,' czy odziedziczonego po przodkach, czy 
nabytego przez własny przemysł i pracę, na cele dążące do pole
pszenia bytu klas niższych, do podniesienia zasobów materyalnych 
kraju, do strzeżenia pamiątek narodowych od szkody, do wzmo
cnienia duchowego i religijnego życia, trudnią się zarządem to 
warzystw dobroczynnych, zakładają ochronki, budują kościoły, 
odnawiają stare, zgoła starają się czynić w tym kierunku wszystko, 
co tylko jes t możcbnćm Jpod dzisiejszeym uciskiem.. Coraz bardziej 
wzrastającą liczbę takich szlachetnych pracowników przypisać na- 
leży główlnie coraz silniej wzmagającemu się duchowi religijnemu. 
Jak  zwyke u nas, kobiety górują i tu równie śmiałością inicya- 
tywy ja k  spokojem wytrwałości. Między niemi jedna szczególniej 
się odznacza, fan i ta  wysokiego rodu i najznaczniejszego może 
w Polsce majątku, pełna przytem prostoty i nieprzyjaciółka wszel
kiego zbytku, znana z swej niepodległości i odwagi wobec dworu 
i urzędników moskiewskich, trudni się gorliwie dobroczynnością, 
hojnie wspiera wszystkie narodowe zakłady, wielu instytucjom 
dała początek, rozpowszechnia ochronki, buduje kościoły, szczo- 
drobliwie przykłada się do naprawy i przyozdobienia świątyń W 
całym kraju, sięga troskliwością swoją wszystkie szlachetne przed
sięwzięcia rodaków nawet poza granicami ojczyzny, i mógłbym 
rzec, jaśnieje tysiącami wspaniałomyślnych uczynków, gdyby wię
kszą ich cześć gruba nie pokrywała tajemnica. Dla lepszego 
objaśnienia dodać należy, że gdy najgorliwszy, a przytem najpo
pularniejszy z biskupów w królestwie, X. Szymański, niegdyś Ka
pucyn U. Benjamin, wyprosił u papieża relikwie św. Wiktora dla 
swej katedry w Janowie, ta  to pani, lecz czemuż nie miałbym 
wypisać jij nazwiska, Hr. Augustowa Potocka głównie się przyło
żyła do sprowadzenia tak drogiego daru dla Polski. Otóż takie 
to osoby, a zdaje się, że szczególniej tę pobożną damę, korespon
dent Dziennika temi wystawia słowy:

„Puste głowy: na ziemię obficie zroszoną krwią męczenników 
narodowych sprowadzają z Kzymu wielkim kosztem kości podej
rzani! j świętości; wysyłają summy bajońskie na podtrzymanie de
spotyzmu niedołężnej teokracyi rzymskiej, a dla ukrzyżowanej' 
wolności polskiej* nie mają ani szelążka; stawiają wielkim nakła
dem kościoły z cegły i marmuru dla malowanego i ciosanego 
Doga, a nie widzą, czy nie chcą widzieć, że prawdziwy kościół 
Boga żywego cierpi głód. chłód i dolegliwości wszelakie. Zacniejsi 
panowie i panie zakładają ochronki, zbierają składki na ubogich, 
bawią się w dobroczynność, ale ta dobroczynność pańska, urzę
dowa, te  jałmużny obrzydliwe, krzywdzące ludzkości godność, te 
ochronki do menażeryi ludzkich podobne, smutnie świadczą, jak  
nawet w najlepszy cii uczynkach nasza samozwańcza arystokracya 
uiewolniczo naśladuje zagraniczne praktyki próżności i bigoteryi, 
a  mało w nie wlewa ducha polskiego obywatelstwa i szlachetnego 
poświęcenia.11

Ileż w tym krótkim ustępie bezbożności, ile nienawiści prze
ciw kościołowi, ile szyderstwa ze wszystkiego, co każdy rzetelny 
katolik najwyższą czcią otacza. Więc relikwie, które Kzym z taką 
ostrożnością udziela, a tu wyraźnie jest przytyk do kości świetego 
W iktora, gdyż oddawna żadne inne wielkim kosztem nie były 
sprowadzone, są rzeczą podejrzanćj świętości? więc kościoły na
sze Śluzą tylko do czci malowanego lub ciosanego Boga? więc, 
gdy żywy Bog przemieszkuje w jakim ś innym prawdziwym  kościele, 
to nasz katolicki, musi być fałszywym? wiec ochronki są mena- 
żeryami ludzkiemi. Na to wszystko z godnością odpowiedział ko
respondent JSadwiślanirui. J a  przeto dotknę tylko szczegółów przez 
niego pominiętych. Nikt nie wie w Warszawie o żadnych su minach 
bajońskich wysłanych do Kzymu. Jeźli były jakie skromne datki, a i
0 tych nawet nie słychac, to nie w celach politycznych, ale po pro
stu, aby przyjść w pomoc uciśnionemu i odartemu z swych po
siadłości Ojcu świętemu, na którego dobroczynności jedynie żyje 
tylu biednych, tylu starców, tylu wygnanych księży. Owszem, Pol
ska nieskończenie mniej dotąd uczyniła w tym względzie, niż naj
drobniejsze i najuboższe kraje katolickie. Korespondent, szydzi 
z tego, co panowie d la ulgi nędzom ciała i duszy bliźnich robią, 
wylicza z pogardą praktyczne i jedynie możebne ich trudy w tym 
celu, czemuż nie podaje lepszych środków, czemuż nie wyłuszcza 
tego, co on i jem u podobni w tym zakresie działają, ale zamyka 
mę w ogólnikach o ducha polskim i o poświęceniu. W yrzeka, że 
jU(|  cierpi głód i chłód, a jałmużnę zwie obelgą i krzywdą godności 
ludzkiej, ochronki menażerjami, towarzystwa dobroczynne naśla
downictwem obczyzny, próżnością i bigoteryą. Jakżeż tu takim 
mentorom dogodzić? Jeźli panoyie siedzą cicho , to spotyka ich 
zarzut, że już obumarli dla sprawy narodowej luli że coś złego 
knują. Jeźli porówno z iunemi zdobędą się na organ swych 
opinii, to im powiedzą, że są koterią, k tóra się kusi o 
utworzenie sobie stronnictwa. Jeźli wspierają po cichu ubogich,
1 tysiączne obowiązki względem ludu po wsiach wykonywają, o czem 
mieszkaniec miasta ani ma wyobrażenia, to krzyk, że nie idą w

parze z postępem i wynalazkami cywilizacyi i że z ich winy sto
lica lub jakieś tam większe nasze miasto nie posiada zakładów, 
któremi za granicą szczyci się lada miasteczko lub gmina. Jeźli 
przeciwnie zbieraj*ą składki ,* tworzą towarzystwa miłosierne, za
kładają szpitale i ochronki, to temu tylko by się bawić w dobro
czynność i sclilebiać swej próżności. Zaiste, łatwo to za stołem 
redakcyjnym lub korespondencyjnym dumać o cudach jakiejś nie
znanej dotąd filantropii, ale zetknij eą z p raktyką, a zobaczysz 
czy można wymyślić co innego jak  to , co po wszystkich krajach 
miłosierdzie chrześciańskie zaprowadziło już lub zaprowdaza to 
je s t szpitale, towarzystwa dobroczynne, ochronki, składki i jałmużnę. 
Nie dziwr z resztą, że korespondent potępia wszystkie podobne 
trudy i usiłowania, wTszakżeż 011 już dziś dla Polski niczego 
mniej nie wymaga jeno równości społecznej. Najwyraźniej mówi, 
że nie równość cywilna, jak a  jes t w Anglii i we irancy i, 
ale równość społeczna musi być w Polsce przeprowadzoną. I tu  mamy 
rozwiązanie całej zagadki. Dziwić się jednak należy, że Dziennik 
bez żadnego ze swej strony zastrzeżenia drukuje podobne wyskoki, 
a zwłaszcza takie jak  powyżej przytoczone blużnierstwa przeciw re 
ligii i kościołowi. I jakiemże czołem w tydzień po umieszczeniu 
takich zelży wości śmie twierdzić, że „niepodejrzane a lepsze dawał 
dowody czci i poświęcenia dla katolicyzmu i kościoła, aniżeli ci, 
co idąc ślepo za hasłem ludzi albo podejrzanej wiary i podejrza
nego patijotyzm u, albo bardzo samolubnych dążności, spychali i 
spychają ciągle Dziennik do kategoryi pism niekatolickich.11 _ U, 
Dziennika, kiedy idzie o kościół i jego obrońców, wszystko jes t 
podejrzanem, kości św. W iktora są podejrzanej świętości, patriotyzm 
stronników władzy doczesnćj jes t podejrzanym, a  teraz na domiar 
dowiadujemy się że i wiara icn jes t podejrzaną, — niepodejrzanemi 
są tylko cześć i poświęcenie to dla kościoła, których Dziennik tak 
mnogie złożył dowody, stawiając się wbrew Papieżowi i wszystkim 
biskupom świata katolickiego, żarliwie popierając przeciwników 
władzy doczesnej, roznosząc wszystkie wylęgłe w obcem dzi
ennikarstwie potwarze na Kzym i jego obrońców, a  teraz dru
kując, że nie Bóg żywy ale tylko ciosany i malowany odbiera 
cześć w kościołach naszych. Cavour i W iktor Emanuel także 
głoszą swą cześć ula kościoła a, obdzierając go uciskając, twierdzą, 
że to czynią dla dobra religii. Moskale i Niemcy rozdzierając 
Polskę, także to dla jej dobra czynili. Zawsze przemoc i niespra- 
wiedliwość jeduomi posługują się argumentami. I  my w obec tego 
wszystkiego mamy milczeć,— my świeccy, gotowi do największych 
poświęceń dla ojczyzny, a wykluczani z partyi narodowej dla tego 
tylko, że obstajemy za niepodległością Papieża,*) — my kapłani, 
gdy nam zarzucają jak iś zdrowy kościół po lsk i, któryby działał 
wbrew tylokrotnie i tak dobitnie powtarzanym oświadczeniom P a
pieża i wszystkich bez wyjątku biskupów świata katolickiego, 
między którymi głos naszego własnego arcypasterza nie był ani 
mniej skwapliwym ani mniej stanowczym od innych, — my czy 
duchowni czy świeccy ale rzetelni katolicy, którym rzucono groźbę, 
że, jeźli nie przystaniemy na wyroki przeciwników doczesnej władzy
to zohydzą nas przed ludem a wtedy dzisiejsza ich wstrzomiężli- 
wość i oględność utrzymać się nie zdoła. Nie, — milczenie w ta 
kim razie było niepodobnem, ale co jes t podobnem a nawet łatwem 
dla każdego z nas to podać znów rękę D ziennikm oi, pracować z nim 
razem ku urzeczywistnieniu rozbudzonych dziś nadziei, jeźli na 
przyszłość, jak  się to z kilku jego ostatnich wydaje numerów, nie 
będzie przynajmniej obrażał sumienia katolików ani w artykułach 
głównych ani w kronice i korespondencyach, a  podawał w sprawie 
papiezkiej same tylko autentyczne w i a d o m y ś c i ,  z obojętnością, 
skoro już tak  chce, na jej losy, ale bez tak  wyraźnej przeciw mej 
jak  dotąd zaciętości.

DIECEZYA CHEŁMIŃSKA.
(Koresp.) PELPLIN dnia 2. Stycznia I860. Z powinszowaniem 

Nowego Koku uzupełniam poprzednie moje sprawozdanie, miano- 
wicie co do sprawy wychowania; nakoniec załączę niektóre zapiski 
statystyczne z wyszłej świeżo naszej rubryceh, i z „Katolisches 
SchuWUittu wychodzącem w Kwidzynie.

Wspomnieć mi nasamprzód wypada chlubnie o śmiałćm a go- 
llnem postąpieniu sobie X. prof. Bielickiego w Chojnicach, który, 
porzucając nasunięte mu zachętki germanizacyjne, staje w obronie 
praw języka i religii, pełniąc otwarcie i sumiennie swą powinność 
nie mniej obywatelska jak  duchowną. ,,Po sporze w naszem pi
śmie, donosi Nadwłślanin, o wykład religii, kazania i śpiew kościel
ny w języku polskim na gimnazyach katolickich, postanowił X. B.

*) Dziennik jeszcze we W rześniu 1859. tak  pisał o władzy 
doczesnej P apieża: „Pragniemy, aby to co zapewnia świecką i po
lityczną niezależność głowy kościoła nie tylko szwanku nie ponio
sło , ale ile możności utrwalonem, i ukrzepionem zostało.11 W e
dług więc dzisiejszych orzeczeń Dziennika, należał on wtedy do 
partyi nlenarodowej.
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rzadką się oznaczając zacnością charakteru, która umie korzystać 
z przypomnienia łiez wszelkiej zadry osobistej, i oświadczył dy- 
rekcyi zakładu, przy którym pracuje, że wedle tak oczywistej 
potrzeby i obowiązku postąpi. Z tąd poszły skargi na X. ii., które 
stanowczo odpiera.11 Sprawa ta porusza mniej więcej całą diece- 
zye. W  kaszubach podpisywano podobno petycye, domagające 
się ' wykonywania praw przynależnych językowi i religii po szko
łach i wyższych naukowych zakładach.

Kaszubi wyprzedzają tu inne okolice diecezyi, bo u nich 
wieksze w tym względzie panuje uciemiężenie. Kadzca regencyjny, 
Pan Dr. D ittki w Gdańsku, nie umiejący słowa po polsku, rewi
duje katolickie polskie szkoły elementarne, popiera wszelkiemi 
środkami postęp w niemc/.yznie; lecz jakżeż się stara i starać po
trafi o religijne umysłowe kształcenie dzieci polskich, zajmujące 
przeważnie, jeżeli me całkowicie szkoły obwodu Gdańskiego'!1 
Z wyjątkiem miasta Gdańska mówią katolicy tamtych stron prze
ważnie* językim polskim. Jeden z podwładnych jego inspektorów 
szkół wypaplał nawet w urzędowem obwieszczeniu do XX. pro
boszczów powiatu Stargordzkiego z dnia 14. Sierpnia r. z., że 
przy czynić się mających propozycyach o gratyfikacye dla nauczy
cieli na postępy w języku niemieckim osobliwszy wzyląd mieć na
leży, jak  gdyby to był najgłówniejszy cel szkółek elementarnych. 
Nie dziwić się też wcale, iż pod takiemi okolicznościami szkółki 
nasze znienawidzone są pomiędzy ludem i żadnej dla mora.uuśei 
i religii nie przynoszą korzyści.

W obwodzie regencyi Kwidzyńskiej poczyna od kilku lat, od cza
su, gdy X. YVittig objął urząd regencyjnego radzcy szkół, rozsądniej
sze i zbawienniejsze brać górę pojmowanie rzeczy. 1 radzca re
gencyjny i inspektor powiatowy, przemawia do dzieci w zrozu
miałym im języku, nauczyciel sam się poczuwa do tego, czego 
przeuewszystkiem potrzeba, by dziecku trafić do serca. Szkoda 
tylko, niepowetowana nigdy szkoda, iż wyższe zakłady naukowe, 
iż mianowicie seminarya nauczycieli, a  nawet może i duchowne nie 
pojmują jeszczejzda je się dostatecznie w tym względzie zadania swego. 
A |te  podwójnie grzeszą: Szkółka elementarna, g im nazja i t. p. 
instytuta, mają tylko ten jeden obowiązek, by własnym religijnym 
potrzebom kształcącej się na mcii młodzieży uczynić zauosyć. 
Seminarya natomiast powinny nam przygotować nauczycieli i du
chownych, którzyby nie tylko sann dla siebie posiadali rehgią i 
religijność, lecz którzyby młodzież naszą i lud nasz uezyo i zba
wiennie nań wpływać potrafili. Allody nauczyciel i neopresdyier 
prędzej by potrafił uzupełnić brak pozytywnymi wiadomości faefio- 
wych, jak  zwalczyć potrafi trudności językowe, które mu długie 
lata, jeżeli nie całkie życie stać będą na zawadzie. Drak wpływu ka
techezy i homilii, najważniejszych sposobów nauczania, ziad głó
wnie zdaje się pochodzi, iż młody kandydat, święcony czy me 
święcony, swe nauki w obcym pobierał języku. Jeżeli wykład 
religii po szkołach i seminaryach, jeżeli rekolekcye po seniinaryaoii 
w ojczystych tylko powinny odbywać się językami; to nauki fa
chowe po seminaryach powinny bez w zglęuu na pochodzenie w tych 
udzielać się językach, w których na przyszłość działać wypada, 

jeżeli w seminarium duchownem łacińskiemu me damy pierwszeń
stwa.

Diecezya tutejsza posiada następujące zakłady naukowe i edu
kacyjne :

2. katolickie gimnazya w Chojnicach i w Chełmnie.
1. katolickie progimnazyum w Wejrowie. Oprócz tego są 

przy ewangelickich gimnazyach w Toruniu i w Gdańsku upowa
żnieni do udzielania religii miejscowi katoliccy duchowni.

1. biskupie seminaryum chłopców w Pelplinie. Regensem jest 
X Jakób Prabucki, Dr. filozofii niegdyś dyrektor glinu. Maryi Al. 
w Poznaniu. Nauczycielami: XX. lvochaiike, Popiołkowski, Ala- 
kowski, Bagiński, Zaporowicz. Nauczycielem śpiewu i muzyki 
Pan Fischer.

1. katolickie seminaryum nauczycieli w Grudziądzu. Kegen
sem jest X. Hauptstock.

l .  biskupie seminaryum duchownych w Pelplinie. Ke gnse in 
je s t X. kanonik Hildebrandt, profesorami X. Lic. Gramse, X. Lic. 
Połomski, X. Martens, Dr. tli. et jur. utr. alumnów jes t w 1 \ . kur
sie 14, w 111. 9, w 11. 10, w 1. 1/.

1. szkołę prywatną na stopniu niższych klas gim nazjalnych 
w Kurzętniku na Alichałoskiej utrzymywaną staraniem i nakładem 
X. prob. w Kurzętniku.

1. pensj onat dla panien w zakładzie Sióstr Miłosierdzia w Cheł
mnie, pod opieką Siostry Przełożony Zakładu Angeliki Śleszyń
skiej .

Szkół elementarnych katolickich posiada nasza diecezya:
21i3. w obwodzie regencyi gdańskiej; przy których czynnych 

jes t 235 nauczycieli i 5 nauczycielek, ltadzcą regencyjnym jest 
X. Dr. Dittki, inspektorami powiatowymi: X. Landmesser w Gdań
sku, (39 szkół) X. Khode w Skarszewach (32 szkół polskich;, X. 
Bieseliki w Strzepczu (48 szkół polskich) X. Tippelt w Pogutkacli 
(53 szkół polskich), X. Kapitza w Szwarcewie (41 szkól polskich) 
X. kanonik Kołaczkowski w Starogrodzie (3 szkoły polskie).

W obwyodzie regencji Kwidzyński j  jest nauczycieli elemen- 
arnycli:

7. w dekanacie Gniewskim pod inspekcyą X. Frantzkiego’ 
prob. w7 Gniewie.

13. w dekanacie Lasińskim (Lessen) pod inspekcyą X. Dzie
kana Hellera, prob. w Grudziądzu.

17. w dekanacie Chełmińskim pod inspekcyą X. Kahlera prob. 
w Szynyehu.

7. w dekanacie Kadzińskim pod inspekcyą X. kanonika Sam- 
pławskiego w liadzinie.

11. w dekanacie W ąbrzezińskim pod inspekcyą X. proboszcza 
Drążkowskiego w Ryńsku.

12. w dekanacie Toruńskim pod inspekcyą X. proboszcza 
Berendta w Toruniu.

21. w dekanacie Chełmżyńskim pod inspekcyą X. proboszcza 
Wyczyńskiego w Chełmży.

13 w dekanacie Golubińskim pod inspekcj-ą X. prob. Lic. 
Biichtera w Golubiu.

14. w dekanacie Brodnickim pod inspekcyą X. proboszcza 
Aliilleia w Bobrowie.

11. dekanacie Górzeńskim pod inspekcyą X. prob. Pankau 
w Jastrzębiu.

13. w dekanacie Lycbarskim pod inspekcyą X. prob. Heilberta
w Boleszj'nie.

2(3. w dekanacie Nowomiejskim pod inspekcyą X. dziekana 
Kloki w Nowćin-Alieście.

25. w dekanacie Lubawskim pod inspekcyą X. prob. T okar
skiego w 1’rątnicy.

19 w dekanacie Nowskim pod inspekcyą X. dziekana Nelke 
w Nowem.

3(3. w dekanacie Świeckim pod inspekcyą X. dziekana Stei- 
nigke w Jeżewie.

4(3. w dekanacie Tucholskim pod inspekcj ą X. dziekana Ko
pała w Tucholi.

43. w d kanacie Człuchowskim *) pod inspekcyą X. dziekana 
Thiede w Człuchowie.

33. w dekanacie Kamińskim pod inspekcyą X. dziekana Fre- 
drieli w Krojance.

Oprócz tego:
4. nauczycielki z zakładu Sióstr Kongrega j i św. Wincentego 

a Taula przy katolickiej szkole dziewcząt w C.iełmnie; Co czyni 
w obwudzie Kwidzyńskim
383. nauczycieli i nauczycielek; w obwodzie zaś Gdańskim, jak

powyżej okazano,
240. nauczycieli i nauczycielek: w sumie 623. * ) Dusz katolickich

jes t w diecezyi 402,JbO. Duchownych świeckich 332. Zakon 
św. 1 rańciszka, Reformatów liczy w Wejrowie członków lb : po
między któremi jest 5. księży, 2. braciszków, 11. nowiców. W j ę 
kach pod Nowem-Aliastem liczy tenże zakon 2u. członków; pomię
dzy tymi 12. księży, 3. diakonów, 2. subdiakouów, 4. kleryków,
3. laików, 1. tereyaryusza.

W Bysławku jest 2. księży i 2. laików. Prowincjałem zamie
szkałym w' Łąkach je s t X. Onufry Laskowski, Gwardyanem w 
Wejrowie X. Justus Waśniewski, w Łąkach A. ivazimierz Aren- 
towicz, w Bysławku X. Jakub Kalczyński.

Sióstr Miłosierdzia je s t w Chełmnie 21. Kongr. św. Wincentego 
a Paula. Utrzymują dom chorych, dom sierót, peusj onat dla panien 
i szkołę dziewcząt. W Gdańsku jes t ich 6. z jauiigi. sw, sa lo lu  
Boromeusza z Lyonu;! utrzymują dom chorych i szpital Najświę
tszej Panny Maryi.

Missye utrzymywane nakładem bractwa św. Bonifacego i św. 
W ojciecha są: w Ostródzie (X. Wysocki), w Nydburgu (X. Wo
decki), w Sołdouie (X. Węglikowski) i w Niemieckiej Sławie (X. 
Benjamin).

Ostatnie nominacye czyli zmiany' w diecezyi Chełmińskiej w 
Grudniu r. z.:

X. Klawiter Edward w Śliwicach, oraz X Węglikowski Teo
dor w Białutach.

Translokacyą dostał: X. Frost Antoni z Gniewu jako  wikary 
do Kościerzyny;

Nowo wyświęcony W. Stencel Jan, Lic. teol., jako wikary do 
Lauenburga;

X. Christen Wiktor jako  wikary do Iiielna.
X. Węclewski Ludwik jako  wikary do Wiella.
X. Zaborowski Józef jako  wikary do Gniewu.

DIECEZYA KRAKOWSKA.
(Koresp.) KRAKÓW dnia 29. Grudnia 1860. roku. Na dniu 

23. Grudnia I860, r. — to jest w Niedzielę czwartą Adwentu —

*) Człuchowski dekanat jest przeważnie niemiecki; wszystkie 
inne przewa nie, łub wyłącznie polskie.

**) W liczbie tćj iiie*są objęte szkoły elementarne dekanatu 
Leoburgskiego należącego do Pomorza.
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odbyła się rzadka w dzisiejszych czasach uroczystość w kościele 
katedralnym na Wawelu, bo uroczystość obchodzenia piędziesiąt- 
letniego kapłaństwa (seeundicyi) powszechnie w mieście naszym 
znanego i wysoko cenionego Wielmożnego JX iędza Macieja Kluby 
poddziekaniego i podkustoszego katedry Krakowskiej, Seniora 
kollegiuiu XX. W ikaryuszów i Proboszcza królewskiej kaplicy 
Zygmuntowskiej — inaczej Korantystów z powodu, że codziennie 
w tej kaplicy wotywa Korale odbywa się zwanej, i t. d. — le n  
bowiem kapłan w r. 17b7. urodzony, całe prawie swoje życie spę
dzi! przy tej Bazylice. — T u bowiem u’ młodości ko. czyi nauki 
duchowne, tu wyświęcony na kapłana w r. 1810. — pełuił bez 
przerwy różne obowiązki. Kie dziw też, że w dniu wyżej wspo- 
wnionym — gdy' odgłos starego Zygmunta zagrzmiał na Wawelu; 
oprócz duchowieństwa świeckiego i zakonnego — nie tylko z mia
sta, ale i z okolic Krakowa na ten obrzęd przybyłego, licznie 
spieszyła każdego stanu — wieku — i płci pobożna publiczność, 
aby mieć udział w óOoio letnim obchodzie jubileuszowym czcigodnego 
starca, i uzyskać od Niego kapłańskie błogosławieństwo. Jakoż
0 godziuie 10. zrana Szanowny Jubilat, stanąwszy u Wielkiego Ołta
rza, po wezwaniu Ducha przenajświętszego, rozpoczął bezkrwawy 
ofiarę mszy św. w asystencyi JVVJXiędza Jana  Karóla lir. dei 
łJampo Scipio kanonika katedry Krakowskiej — jako arcludya- 
kona, niemniej kleru młodszego katedry, który petmł obowiązki 
assysty; a miano w i -ie: JX . Józef Suchecki, diakona; JX . Jan  P ie
trzykowski, subdiakona, JJX X . Frańciszek Pobudkiewicz i Teofil 
Midowicz akolitów; JX . Paw eł ltusek Thuriferarza. Wśród sumy 
słynny z wymowy i gorliwości kapłańskiej JX . Goliau S. T. Do
ktor powiedział stósowue do okoliczności kazanie. — Licznie ze
brani artyści i amatorowie muzyki kościelnej — wzorowo wyko
nali mszą Hajdena in l)  minor, na otertorium zaś — Ojcze 
nasz^ — kompozycji pana Studzińskiego z Warszawy. Po 
ukończeniu sumy przystąpiła do ołtarza najprzód Prześwietna 
kapituła Krakowska, dalej'duchowieństwo tak  św ieckie, ja k  i za
konne, a wkońcu licznie zgromadzona pobożna publiczność, dla 
odebrania błogosławieństwa z rąk  czcigodnego Jubilata, któ ry 
udzielając takowego przez wkładanie rąk  na głowy, powtarzał j a t  
przy pierwszej mszy słowa Chrystusa Pana „na niemocne ręce 
będą kładli, a dobrze się mieć będą."

Prześwietna kapituła Krakowska, oceniając tyłoletnie zasługi 
czcigodnego Jubilata, wręczyła Mu z powodu tej uroczystości dy
plom na kanonika honorowego katedry Lubelskiej wraz z stuso- 
wnemi insygniami, prócz tego dozwoliła celebrować sumę przed 
W. ołtarzem (w uinu tym), gdzie tylko biskupowi diecezalueinu,
1 kanonikom gremialnym celebrować wolno; zas po ukończonem 
nabożeństwie podejmowała przyjęcie zgromadzonego na ten ou- 
rzęd duchowieństwa w douiu kapitalnym. Kollegiuiu >\ ikaryuszów, 
oraz innych kapłanów katedralnych, ofiarowało Mu puchar srebrny, 
pięknej roboty, z stosownym napisem. A zgromadzenia zakonne, 
zawdzięczając przychylność dla ich kuściolów Szanownego Jubilata, 
wręczyły mu ozdobny adres, na którym oprócz widoku katedry 
Krakowskiej na czele, w każdej literze jego nazwiska umieszczone 
były widoki kościołów przedmieścia Kazimierza i Stradouua, a 
mianowicie:

Kościół św. Michała na Skałce XX. Paulinów.
Koscioł św. tró jcy  Braci Miłosierdzia (bonifratrów),
Koscioł sw. Katarzyny XX. Augustynianów,
Koscioł Bożego Ciała XX. i Katio. Laterauońskieli,
Koscio sw. Pawła XX. iMissyonarzy i

v i u- i SW'i ?en w i'dynu, XX. B ernardynów , nadto herby k a 
pituły Krakowskiej , miasta Krakowa ect.
i no . i “ i łVl“ eclnuy.eny utrzymywał nam jeszcze Szanownego 
dłuższe'1 lata 8W°Jta ~  1 »*0,“  naszej, przy zdrowiu w uaj-

DIECEZYA PRZEMYSKA.
(Kor. Urz.) PRZEMYŚL, dnia 7. Stycznia. 7. Listopada lbGO. r. 

installowanym został na kape łanią lokalną w Sieklowce dawnym 
obwodzie Jasielskim a teraz 1 arnowakim X. Leon J S r u c z y i is K i  k u - 
echeta przy szkole głównej i mzszój realnej w Jarosławiu z tym 

w arunkiem , iżby na swej posadzie pozostał do końcu 1. kursu 
szkolnego r. lbo l. Admiuisiracyą w Sieklówce zawiadywać ma 
A. lom asz Szczerbiński do przybycia X. Sroczyńskiego.

f-L Grudnia lbtiJ. installowanym został na probostwo w Rze
szowie JX . Jan  Gruszka professor theologii pastoralnej egzaminator 
prosynodalny i Kanonik tytularny. Pozostaje jednak na swej 
obecnej jmsadzie do końca Stycznia r. lbb l. 
ohw w l,ru t*|d;1 installowanym był na plebanią w Przewrotnym 
. .rzeszo w sk im  JX . Józef Lałauiewicz dotychczasowy Kek tor 
°mu poprawy w Przeworsku, 

śiński n ■ Grudnia I860. Najprzew. X. Biskup Adam Ja- 
fessora c®Jn°wał JX . Juliusza Paszyńskiego Dr. 8. tlieologii, pru
skiego t / i  " 1̂ * kościelnej i prawa kanon, i obrońcę węzła niułzeń- 

’■* “zież JKs. Ignacego Lobosa radcami Kousystorza ob. łuć.

Edmund
27. Grudnia 18bU. dla braku swieckicn kapłanów przezm 

został na kooperatora do Jasienicy obw. Sanockiego X. E 
Pawlik Zakonu Sw. Frańciszka.

DIECEZYA CHEŁMSKA.
Z CHEŁMA, 2. Stycznia. Odebrał Czas ważną wiadomość, którą 

donieść pospieszamy na dowód niebezpieczeństwa, w jakiem  zo
staje ta nieszczęśliwa dyecezya tak ważna dla kościoła katolickiego 
i kraju naszego. Otóż co donosi całkiem wiarogodna osoba: 

„ttząd bez żadnego odniesienia sie do biskupa sufragana Te- 
raszkiewieza, administratora dyecezyi chełmskiej przysłał naRektora 
seminaryuin chełmskiego jakiegoś W ęgra Jana Rakowskiego z dye
cezyi munkackiej, człowieka bardzo podejrzanego de fide, moribus 
et n tu , i oprócz św iadectw rządowych i dokumentów’ władz świeckich, 
nie mającego żadnych dowodów i upoważnień od władzy duchownej. 
Przybycie jego wraz z urzędnikiem z Warszawy z Komisyi Rzą
dowej spraw wewnętrznych i duchownych upoważnionym do zainsta
lowania przybysza, wszystkich wielkim napełniło smutkiem. Nad 
wszelkie jednak spodziewanie nasze, biskup mimo straszliwej natar
czywości przysłanego urzędnika, mimo pogróżki i postrachów na 
niego rzucanych, mężnie się oparł temu najściu i narzuconego so
bie nie przyjął. Biskup głównie zasłonił sie tern , że chcąc po
zostać wiernym do śmierci ś. Stolicy Apostolskiej, nie dopuści bez 
wyraźnego tejże zezwolenia i upoważnienia żadnych czynić zmian 
w swej dyecezyi, i ani Węgra ani innego przybysza dopóty nie 
przyjm ie, dopóki ten nie będzie zaopatrzony w świadectwa i upo
ważnienie od Stolicy’ Apostolskićj z R zym u, a przynajmnićj od 
Nuucyusza apostolskiego z W iednia. •

„Nie jednego może zadziwi, skąd temu Pasterzowi przyszła 
naraz taka odwaga i energ ia , wyraźnie Duch Boży tchnął w 
niego. Patrzyliśmy na to wszyscy. Kiedy pan urzędnik, zały 
dzień nacierając na Biskupa, zagrozi! mu w końcu odjęciem pensyi 
i czem groszem jeszcze , staruszek nasz uniósł się gwałtownie i 
tupając nogami a rękami machając wyrzekł z oburzeniem! „Weźcie 
sobie pensyę, okujcie mię w kajdany, potłuczcie stare moje kości 
w kibitce, rozszarpcie mnie w kawałki, ale ja  dokąd tu jestem , 
nie pozwolę na to, coby mnie w obec mojego sumienia i w obec 
całej Europy shańbiło. Przysiągłem wierność i posłuszeństwo ś. 
Stolicy Apostolskiej i docłiować jej pragnę, a śmiercią Koromań- 
skiego umierać nie chcę!'1 A potem obróciwszy się do przybysza 
rzekł: „K t tu non inoitatus, negue per Sanclam Sedem luc missus, 
<]uare hic renisti? tu non es sacerdos de nostro ritu, neque pastor, 
sed lupus rapax et fu r , quia non per januam sed aliunde nenie!

,,X. Wójcicki Kanonik, wielkie także dał dowody wierności i 
poświęcenia w tej sprawie. Alumni zaś seiuinaryum gotowi byli 
wystąpić w obronie swego Pasterza."

Przesyłając wam owe autentyczne szczegóły jako nowry  dowód 
prześladowania tej naszej jeilynćj unickićj dyecezyi, wynurzam 
oraz nadzieję, jak ą  tu  mamy wszyscy, że biskup administrator 
znajdzie silne paparcie u Nuncyusza w W iedniu, na którego się 
powołał.

N I E M C Y .
(Kor.) WROCŁAW, 10. Stycznia. W tych dniach wielkiej próby 

i walki Kościoła Bożego, kiedy w krwawym pocie) walczy Zastę
pca Chrystusa za wolność i całość ś. Stolicy Apostolskiej, nie 
tylko przechodzący mimo bluźnią Go, chwiejąc głowami *
mówiąc: Hej . . .  zachowaj sam s ieb ie ... (Matth. XXV U- OJ—ąO.j, 
ale nadto pltcają na oblicze Jego i biją Kułakami, a drudzy policzki 
twarzy Jego zudawają (ib.); a służebnicy policzkują Go (Marc. _  „y b  
i wiele innych rzeczy blużniąc mówią przeciw niemu. (Luc, AX111.) 
T ą zgrają naigrawającą się ze Zastępcy Chrystusowego są dzi
siaj radykalno-hberalne dzienniki niemieckie, wylewające co tylko 
mają najobrzydliwszego w sercu. W  Berlinie głównemi organami 
tych blużnierstw są: Volkszeitung i Kladderadatsch. a w Wrocławiu 
Kleine Jireslauer AJorgenzeitung, Jiiżeśmy też niejedno czytali i 
słj’szeli od przeciwników Kościoła Bożego, co mogło głęboko 
nawet zranić uczucie katolickie; ale to, co teraz .po uzienni- 
kaeli libcralnj’cli niemieckich napotykamy przechodzi wszy
stko bezwstydem. Głęboka cześć, uszanowanie należne i 
miłość nasza ku wielkiemu Piusowi IX. i świętość Jego osoby nie 
pozwala nam jiodać tego, choćby tylko w wyjątkach, co miota n. 
p. Berlińska Volkszeitung na Piusa IX. Głowę całego świata kato
lickiego. Liberały te wystawiają jako najnędzniejszego moralnie 
człowieka, oskarżają Go o zbrodnie i występki szkaradne , nazy 
wają Go sy bary tą i rozpustnikiem. W Jiarze idzie Kladderadatsch, który 
w wierszydłach blużnierczych i karykaturach wyszydza Głowę 
dziewięciu milionów Katolików w państwie pruskiem, a zatem 
większej połowy mieszkańców tego królestwa. Jak  te dwie gazety 
s ą ‘dla całych Niemiec organami nienawiści tak  dla W rocławia jes t 
Kleine Morgenzeitung radykalna w religij i polityce a nader tani 
wyrocznią ludności rzemieślniczej i fabrycznej. Biedny lud, 
który się‘ taką strawą pasie!
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Tym czasem  ludzie wychowani w b łęd ach , ale dobrćj woli, 
widząc to, co się dzieje, zlękli się bardzo, m ów iąc: Prawdziwie ten 
człowiek: sprawiedliwy  (Luk. X X III. 47.). I  w szystka rzesza tych, 
k tórzy wspólnie byli p rzy  tym  w idoku , i widzieli c o się działo, 
wracają się, bijąc piersi swoje (ib.). Już  nieraz usiłowali protestanci 
z  uczciw ą ale słabą wolą połączyć się z Kościołem św., ale nigdy 
jeszcze n ie uczuli takiej potrzeby, ja k  dzisiaj. Głównym wyobra- 
zicielem  tego ruchu m iędzy protestantam i w Prusiech  je s t  znany 
prof, lle n ry k  L eo. Jeszcze  na  początku zesztego roku pisał w swoim 
dzienn iku  Hallisches Volksblatt: „Poczekajm y, czy też Kościół k a 
tolicki, k tó ry  teraz  m a przejść przez próby, je s t  jeszcze rzeczyw i
ście potęgą.1' Później, w idząc w spaniałą wysokość biskupów i 
duchowieństw a we W łoszech, tak  się odezwał: „K ażdy chrezścijanin 
ew angelik powinienby uczuć pew ien rodzaj zazdrości, w idząc tylu 
biskupów , kanoników  i księży staw ających odważnie przed sądam i 
piem onckiem i d la  tego, że nie chcieli śpiewać Te Deum  na czczenie 
rabunku  i kradzieży. K iedyż nasze kościoły, przez w ładzę św iecką 
skrępow ane, ujrzą się  pocieszone podobnćm  w yznaniem ' radzców 
K onsystorskich, superintendentów  i pastorów ?1' A  nieco później n a 
p isa ł: „Zwróćmy oczy nasze ku W łochom. P rześladow anie, jak ie  
tam  P iem ont uorganizował, napadło najprzód na to, co należy do 
form y ty lko  zewnętrznej K ościoła, n. p. posiadłości duchowne i 
panowanie doczesne P ap ieża; ale rzeczywiście najazd ten  sk ie ro 
wany by ł przeciw  Jego  w ładzy duchownej. Bo d la św iata kato li
ckiego Papież je s t  zastępcą C hrystusa Pana. W ięc Katolicy, po
w stając dzisiaj przeciw  władzy B iskupa rzym skiego,' chociażby tylko 
po prostu  przeciw  Jego  władzy doczesnej, bun tu ją  się przeciw  pa
nowaniu i w ładzy, sam ego C hrystusa Pana. K to nie chce Papieża, 
ten  nie chce Jezu sa  C hrystusa; ci kato licy  ty lko  tę  alternatyw ę 
p rzy jąć  m uszą: albo przyjąć Papieża i C hrystusa P a n a , albo nie 
uznać ani jednego  ani d ru g ieg o , a  przez to samo przestać  być 
kato likam i. Od dziesięciu wieków uczy historya, że Papież poli
tycznie  zależny od innego władzcy, jużby  nie był piastunem  peł
ności w ładzy apostolskim . W  obronie to te j niepodległości apo
stolskiej pow stał św iat Katolicki, protestując jednom yślnie przez 
u s ta  B iskupów , duchow ieństw a i (z m ałemi wyjątkam i) ludów; w 
obronie to  te j zasady  powstało święto p iętrze; a  m łodzi i 
odważni wojownicy pod wodzą dzielnego Lam oricićra zaciągnęli 
się pod znaki p a p ie zk ie . . .  Jeśli Kościół katolicki w dzisiejszem  
u trap ien iu , o własnych siłach i środkach zdoła się z tego w yzwolić; 
to żywioł rewolucyjny o trzym a przez to cioś, ja k i  go nawet w r. 
1848. nie spo tka ł przez gwałtow ne przytłum ienie,' a dla Kościoła 
K atolickiego tak im  to będzie tryum fem , jak ieg o  od 5ciu wieków 
n ie odniósł. Na upadku Papieża ty lko  niedow iarstw o i bezbożność 
zyskają , praw dziny  protestantyzm  ty lko szkodę z tego odniesie." 
A  d a le j , uznając słuszność praw a p ap iezk ieg o , i dobroć jeg o  
przyznając, uczony prof, pisze: „Ale na nieszczęście pewna
liczba naszych współwyznawców protestanckich  pow tarza to, 
co im zaśpiew  j ą  żydowskie dzienniki. Z przyjem nością pa trzą  
na upokorzenie Papieża, radu ją  się z upadku Babylonu. Co 
do n as , n ie chcem y tych uprzedzeń podsycać, i oświa
dczam y, że i tu  jeszcze nod płaszczykiem  cnoty  ukryw a się 
złość i kłam stwo. Obowiązkiem naszym  je s t  protestow ać przeciw  
n iespraw iedliw ości. . . .  Złe środki n igdy  nie będą  m iały dobrego 
końca; a  walka ta  m ająca za sprzym ierzeńców rew olucya i zdradę, 
te  środki niegodziwe i p rzeklę te, zły koniec mieć 1111181." Jeszcze 
w lipconym num erze wołał, że 'ludzie przekręcają środki zbawienia, 

ja k ie  im B óg podał. „P an  Jezu s , Syn B oży, są  jego słowa, 
chciał mieć jeden tylko kościół, . . .  a nie dwa albo trzy albo więcej 
w rozerw aniu i ro z d w o je n iu .. .,  Sam prosił Ojca N iebieskiego o 
tę jed n o ść , ażeby wszyscy jedno byli, jako Ty Ojcze wemnie, a ja  
w Tobie, ażeby i oni w nas jedno byli, iżby świat uw ierzył, żeś T y  
ich posła ł.“ „Niczego nie szczędził, aleśm y nie dotrzym ali powie
rzonej sobie cząstki, jak  to naocznie widzim y. Bo Chrześcijaństwo 
nie je s t  jedno , jednym  Kościołem, lecz rozdzielone je s t  i rozerwane, 
co je s t  wbrew  woli C hrystusa  P a n a . . . .  Dla tego też to ta k  mało 
błogosław ieństw a je s t  na  dziele ewanielicznem, gdzie ty lko spo j
rzym y, czy to  wpośród nas czy w śród p ogan , bo nie jesteśm y  
Jedno .. . . K tóż w takim  stanie nie uczuje obosiecznej i szpik 
kości przenikającej siły Słowa P ańsk iego , przekonyw ającego nas, 
że nie czynim y woli Je g o ?  — Czyż wola nasza m a pozostać co 
do tego w przeciw ieństwie z wolą sędziego naszego i K róla? 
N iech nas Bóg zachowa od tego. Ale cóż robić? W daw niej
szych i nowszych czasach usiłowano połączyć  rozdzielone Kościoły; 
ale to połączenie czyniono ogniem  i mieczem, ramieniem cieleśnein 
albo delikatnem i sztukam i i nam ow ą, albo zobopólną nienaw iścią: 
n ietrw ałością i n ieblogosław ieustw em  swojem pokazały  te  usiłow a
nia, że w tak ich  sprawach próżną je s t  i złą w szelka robota  ludzka. 
Myśli Boże nie są naszcm i m yślam i, a  drogi nasze nie są  Jego  
drogam i. Cóż więc powinniśmy czynić, ażeby wola nasza  zgad :ała 
się  w tem z Jego  wolą, i żebyśm y nie n a  drodze ludzkiej m ądrości 
i now ych herezyi walczyli za chorągiew  Jeyo jedności?  Sam to 
nam  powiedział: „Odzie dwóch albo trzech prośić będzie w łoi ę

W łaściciel i w ydaw ca odpow iedzialny X. P n u in o

moje, dam im .“ T ak , wiemy, ze, o cokolw iek prośić będziem y podług 
woli Jego , że nas wysłucha. Dla tego będziem y co'dziennie prosić 
Boga szczerze i gorąco, żeby jedność  K ościoła przywrócić raczył, 
przeto też powinniśmy być jednym i m iędzy so b ą , żebyśm y 
tego  dostąp ić  mogli. l a k a  je s t  wola Je g o , i tę też czynić 
powinniśm y. Jużeśm y wieki walczyli, szukając  przez to  J e 
d n o śc i,....  ale ztąd, ja k  to św iadczy iiistorya, nigdy nie powstało 
połączenie. Bo tak a  walka, chociaż nie powinna ustawać przeciw 
błędow i, nie m a obietnicy P ań sk ie j; ale m odlitwa j ą  ma. D la 
tego  wiele pokoleń pomarło w tej walce, a  pojednania w Panu i 
w prawdzie nie znalazło. Zaiste bliżej byśmy byli tego pojednania. 
niż jesteśm y, g dyby  się oni byli o nie modlili. Czego wiec oni 
zaniedbali, to my tem gorliwiej czynić powinniśmy, nie ty lko  dla 
Kościoła i potom ków naszych, ale d la tego, że wiemy, iż taka jes t 
wola Hoża: „M iędzy K atolikam i pow stał zw iązek Sgo P io tra  w celu 
m odlenia się  o połączenie odpadłych C hrześcyan .. . .  Czyż mamy 
pozwolić, żeby nas przew yższyli nasi rzym scy i greccy współehrze- 
śeijanie? — i widząc ich n a  prawdziwej, ewangelicznej drodze, n ie 
m am yź zapalać się raczej do równego zap a łu ?  Czyż i my nie po
winniśm y się łączyc m iędzy sobą, ażeby  tą  jed n e  modlitwę zanosić 
razem do P ana?  W iele związków pow staje dla spraw  duchownych 
i świeckich, dla czego nie m a być zw iązku dla modlitwy, i to dla 
m odlitwy, przez k tó rą  wszyscy razem  p r o s im y ? . . . .  Z jednoczenie 
w modlitwie ju ż  je s t  połączeniem ."

21. i 22. W rześn ia  zjechali się  kato licy  i protestanci w tym  
celu na  naradę  do E rfurtu . Ze strony katolickiej byli reprezen
tantam i lir . l i .  Stolberg  i Ks. Michaelis red ak to r przeglądu: 
N a tu r und O ffenbarung, P ro testan tó w  reprezentow ali Dr. Leo i 
Dr. Bindew ald prof, berliński i inni pozytyw iści protestanccy. 
J a k  się m ożna było spodziew ać, dzienniki racyonalistyczne, m asoń
skie i' żydow skie uderzyły  w niebogłosy. Gazeta Krzyżowa  
tak  się ośw iadczyła: „Myśmy bronili i bronim y stolicy papiezkiej 
przeciw gw ałtom  rewolucyjnym, przeciw  zdradzie własnych je j dzieci, 
ale nie z pobudek re lig ijnych , i położenie nasze względem  K o
ścioła katolickiego je s t  zaw sze to sam o."

Od czasu ja k  loża w olnom ularska zaw ładnęła w Prusiech, 
wyznawcy staro lu terscy  zostali upokorzeni i w iększą ku kościołowi 
okazują skłonność. Ufamy w Bogu , że przyjdzie czas, kiedy po
dadzą rękę  na  grobie Sgo P io tra  do zgody. T ę  nadzieję nieraz 
pow tarzały  dzienniki i pism a katolickie a  w ypadki j ą  potw ierdzały. 
Na Ś ląsku n. p. i po innych m iejscach, pastorowie protestanccy 
odm awiają publicznie pacierze za  Ojca Sgo i spraw ę św iętą, której 
broni je s t  naw et wielu takich , co się każą modlić,' ż eby Bóg po
błogosław ić raczy ł usiłow ania połączenia protestantów  z koli kam i. 
Kreuzzeitung  sprzyjała z  początku  tem u ? ł j  i.łcwi, jakeśm y  to 
wyżej wspomnieli! ale w ostatnich czasach, dziennik ten p rzestra 
szony ruchem , ja k i się  objaw ia m iędzy p ro testan tam i, w No. 2G2 
i 2G4 poczynił zastrzeżenia i surowo k ry ty k u je  n iektóre  a rty k u ły  
dziennika rzym skiego. Oświadcza, że p ro tes tam i, broniąc zasad  
zachowawczych ze stanow iska p raw a, polityki i religii, staw ąjąc 
po stronie Pap ieża w obecnej walce, nie m yśleli okazyw ać przez 
to  chęci i woli nawrócenia się. My w iem y i w ierzym y, że nawró
cenie je s t  dziełem  łask i Boskiej, a  nie wynikiem  skłonności osobi
stych. Szaweł żadnego nie miał pociągu do chrześcijaństw a; a łaska 
B oska potratiła  zrobić z  niego Paw ła. Pomimo zastrzeżeń Ga
zety krzyżowej nie przestaniem y mieć nadziei, że m iłosierdzie Boże 
w nadm iarze niedoli i k lęsk  teraźniejszych i przyszłych , zgoto
wało środek, k tó ry  położy koniec rozerw aniu. Nie zadlugo będzie 
to spraw ą polityczną pierw szego rządu  dla Niemiec usunąć powód 
tego rozerw ania.
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